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ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJ.SKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 
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„Trzeba z żywymi naprzód j!ć .. :· 
.. / 

Witamy Deleri·11tów- Związku !.1łodzieży Wie/sk1~j .R .. P. „ Wici" 

na. Pierwszym Ogólnopolskim Zieździ~ W~cżowym ·W Warszawie. 
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PR·ZED ZJ .A.ZDEM \ 

, Włuśnie w Warszawie, nie w innym, wygodnym, nie zni~a , Karny, milionowy Zwią'zek Młodzieży Wiejr.!;:icj R. P. 
czonym inidcie, ale wśród gruzów odbę<lą się •obrady Zja- ,,'Wici" - tQ zadania nasze w .drugim okrcs:c działalności 
1<lu Delegatów wiciowych. Przedstawicie1e młodzieży wiej· w wyzwolonej Polsce. , 
akiej 1 calej Polskir najwyższa władza Związl:u Młodzieży Nad rea]izacją tego zadania radzić będzie Zjazd. 
Wiejskiej R. P. „Wici", jakł . jest W alpy Zjazd, w sercu Berlin padł. W ośrodku faszystowskiego imperializmu 
Polski, w stolicy swojego .kraju heetialsko _zniszczonej prze11 powiewają dumnie sztandary sówieckie i polskie. Konieo 
okupanta złożą bohaterskiej Warszawie hołd, zamanifestujll wojny na<l~hodzi. _ _ 

. 1woj11 niezłonrną wolę ,wzięcia udziału w pracy nad o~bu- • . z 'gruzów i zgliszczy wojennych narody całego świata 
dom1, państwa. · _ · · . burlować będą n.ową, jaśniejszą przyszło_ść, opartą na wza-

~ . Tam, w najdroższym miejscu. jakim. jest dla każdego j<·1~11{.ńi posrni:i-0.waniu , .i u~iło~aniu ·pokoju. ~ 
P..olaka Warszawa, radzić będziemy, my n:i1odzi chłopi, Nie. tylko ,gru~)'. m1~:>t 

1
1 \\:1osek . są ponurą spuścizn11 

na 11a!lzym wiciowym 8ejmie 0 naszych zadaniach. Wypo- okrutnej burzy dz1e1owe1 JUKl,l iest WOJllll. 

wiemy sobie wszystkie troski, wspólnie ustalimy plan pracy Jest jeszcze druga spuścizna - ludzkie dusze wypaczo-
na ·nowy etap roboty zwi11zkowej. , ·ne okrucieństw.em -wojny. Są tysiące młodych ludzi wyro· 

Pierw3zy elap już zakończony. Po eałej Polsce, jak dych poza $Zkoł~. poza życiem organizacyjnym. Od tego 
długa 1 szeroka rozesłane wici, s~yknięta młodzież wiej· jacy ci ludzie będą, ząleży przyszły pokój świata. 
aka -<lo pracy w kołach wiciowych. W San-Francisro przeJstawicicle narodów swiata radził 

Początkiem pracy był pierwst:Y' Zjazd młodzieży wiej- . nad zabezpieczeniem trwałego pokoju. Lecz trnk!aty, urno· 
1kiej odbyty w dniu 26 i ·27 sierpnia 1944 roku w Lubli-' ·wy ,są zbiorem frazesów, nigdy niedotrzymanymi zobowiąza• 
nie, który powotał do. życia Zwif!zek Młodzieży ·wiejskiej niern, gdy w §lad za nimi nie pójdą. ludzkie pragnienia, od· 
R. P~ ,.Wici". _ czuwania. Nakreślaj11 jedynie formy' wspólpracy, które lrze-

Począ!ek był trudny. Wiadomo. · Jak -każdy początek. ba wypełnić żywą treścią bt·ate;rskiej miłości narodów. 
Trzeba było szukać : kont'aktów, przekonywać, od nowa wił· W a~cji zbratania narodów ·winna · przede wszystkim 
zać 11ieć organizacyjn11, zniszCl()Jlł przez okupanta i dzia- w1iąć udział młodzież przez ciągły kontakt ze :·sobą, prze1 
łania wojenne. - , orga11izowanie wspólnych zfo'tów, przeż kultywowanie ide-

A jednocześnie roboty tyle ~ wykonania. Ważnej robo- alów ogólno-ludzkiej jedności. 
ty. Odpowiedzialnej. Na Jnórą Polska czekała. Ludzi NaBz Związek j-uż. przed wojną stał na płaszczyźnie 
tr.:eb1s hyło ·wszędzie. Dobrych, wartościowych ludzi. Do wspólnoty ludów słowfo.6skich. Dziś w obliczu zawarcia 
wojska, do szkół oficerskich, bo woj~a. bo wróg jeszcze sojuszu radzie€ko • pol»kiego otwierają się przed nami wspa
gnębi braci za Wisłą, do Milicji Obywate!skiej, by grana- ni:iłe możliwości nawiązania FZetelnej współpracy z bratni
towyeh pałkarzy zust~pić ideowymi kadrami wiciarzy, re- mi naroda-qii Związku Rą_dzieckiego. 
formę rolną przep.,:wadzać, 11amorz.ądy tworzyć. Nahe~lenie ram dla współpracy powojimnej polskiej 

I to był piet1~s1y et~p. N1;1rodzi.ny. ·· Pierwsze ·powojen- i;ulodzieży cł\lopAkicj z młodzieżą narodów słowiańskich 
ne kroki życia państwowego i naszego. Budowanie całkiem ' i " og.Jle z 'młodzieżą świata powinno stać się jednvm z za· 
od nowa sprawiedliwej Polski, wskrzeszenie . znow~ jawne- ~aJniczych. punktów oprad z,jazdu.' 
go życia organizacyjnego. Zjazd wiciowy na pewno stanie godnie na wysoko~ci. 

. A Polska wtedy nie hyła cała. Był mały skrawek Pplski. 1a<la1·1. lakie nakłada na ni ęgo Polska, i;az jeJzr:ze wyk::iże,-
Dziś. już ona jest. Po Odrę i Nissę sięga. Po całej Pol- ze młodzież chłopska ~rzeszona w ZwiQzku Młod7.ieży Wif'j-

ll"e gęsto żyją c_ h~opi-:- Związek vMciowv swo1· ą dziaialności,.. skicj J{.\ P. „Wici" pracą swoją i poświęcen:em gotowa jel't 
. • . ł p " J ~ .mu,q! CDJąĆ ca ą ols.k('. wykuw!łĆ ja~ną przvszło~ć dla Polski Ludowej. · 

Musi stać.. się poti;;żną org11 nizscją młodzieży chłopskiej 
łtczącej wspólną_idcą P-olski Ludowej miliony synów W!ji. WDOMLR ST AS/AK. 
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DWA ŚWlĘTA . I 

Niosą po przez cały 'wiat demokratyczny sztandary siły 
ł mocy, wiejo radoeć 

1

1 odnoszonego zwycięstwa nad prze
m-.cą zła, ciemności, niewoli i zbrodni. 

Wiosenny wiatr zmiata kl,lrz i pleśń hitl.erowsldch 
kłamstw i obłudy, a maj rozbrzmiewa robotniczą pieśnią 
pracy._ W ogniu walki o prawa do wolności, do swobodnego 
i niekrępo,vanego życia każdego człowieka, w realizacji d11-
żeń i pragnień mas pracujących hartuje się _,wola ludu i po-
stanowienie zwycięstwa. · 

Siły naszego narodu krzepną, a serca w płomieńiu wol· 
ności zagrzewa.j4 się do ,nieu11tępliwej walki e dobroć 1' spra
wiedliwość, o utrzymanie ładu sp0łecznego i równości, e 
azczęście i dobrobyt dla szerokich mas pracujących. 

Przez niezmiernie ciężkich i długich Jlięć lat µiewoli 
~ okrucieństwa jakich nie zna historia, naród nasz wicnył, 
że dzień radości bliski, ooraz bliższy. W roczni~ mft 
majowych wy.biegał myślą do lat walki o w&ilnoM i r~o 
w nas pragnienie zemsty nad okrutnym wrogiem. Majowe 
noce bezpiecznie kryły zarzewia buntu i rozpoczynał ei~ 
farty: weki b6j - za obozy śmierci, za lata katusz.y, u. 'f'łit
zienia i tortury niewinnych. Wierzyliśmy, że przyjdzie maj 
pełen hlaskó.w i 1zczęścia, że germański najeźdźca 1ginie, 
a nad polami polskich wsi rozdzw'oni zn6w pieśń 1kowron-

kJ, a pod strzechami 'wzniesionych ze zgliszcz i ruin dom6w 
,iasJ<ółki ulepią swe gniada. Fabryki napełni szczęk i 1zum 
waszyn, \V hutach zadźwięcq żelazne młoty i buchnie lawa - ~ "' 
roztopionego kruszcu. 

Ulicarni miast i miasteczek maszeruje dziś Polskie Woj• 
eko, idą Związki Zawodowe i Stronnictwa Polityczne, ma· 
szerują karne eddziały zorganizowanej młodzieży i brzmi1 
()krzyki pełne radeści i dudni miarowy krok i dzw,oni szczę
śliwy rytm braterskich aero. Pierwsze rocznice świąt ma· 
jo1\·ych w wohiej 'Polsce. 

Wiosenny, ciepły deszcz zmywa wszelki ślad po oka• 
_ pacji, każdy pył żełdackich butów tak niedawno jeszcze 1 

butą bijących o bruki naszych miast. ' 
Dziś w radosne Awivta I ł 3 Maja widmo to stajo 1ft 

nam. coraz odleglejsze ł tylko na dnie serca tli płomyk nie
- nawiści, który każCiłej chwili gotów buchnąć żarem zemsty. 

Swieć się Maju! Płyńcie utandary wolności! Niech 
, czerwień Wasza rinpala w nu aerca i dusze, niech rozpło· ' 
mienia wśród 1zeroldch mu entuzjazm pracy, niech biel 
i amarant flag narojfowych ł4osy czyste dłonie ł szlachetne · 
serca w jetlno braterskie ognisko, w jeden zwarty naród. 

: PAWEŁ ROGALA. 

UNIWERSYTETY LUDOWE 
W sprzyJaf ącym ldlmacle wolności - ruch młodowtef • 

1kl wszedł w nowy· krąg oczekiwanego latami „Jutra pol-
1kleJ wsi, które wolą twórczą szer~ów chfopskl.ch 
gtało się pierwszym dnlem Rzeczypospdlltef · - budowane( 
na prawie wolności tworzenia l odpowiedzialności aa Jet 
przyszłość". ' 

· Pięcioletnia niewola spustoszyła dorobek tych, którzy 
w ciężkim okresie mlędzywofennym walcząc o lepszą 
dolę mas chłopskich wyznaczali w śmlllłych zamysłach 
drogi rozwoju wsi polskiej zarówno w ~ledzlnle ducho· 
wej jak I materialnej. Zbrodnicze metody okupantów 
stosowane zimno na cod.zień ~ wsącały w duszę- _apo· 
łeczeństwa zbyt silne dawki trucizny rozkładaJąceJ po· 
czucie godności l solldi!rnoścl ludzkiej, krzywiąc Jedno
cześnłe Unię posłepowania szerokich mas, które nie PO· 
trafiły stawić oporu atakującemu złu. 

O F. 

WARS.ZAWA 

Gdy o Ojczyźnie mojej myślę ..:::.... 
- Mynę: Aleje, Zjazd, Powiśle ... 

I kiedy bierze mnie tęsknota, 
To myślę: Cbmi~llll!... marzę: Złota ... 

Y.'.ili r:am zę"inąć - dobry Doże, 
To za spalone domy Hożej, . -

Jeśli mam zginąć - niech mnie zniszcz11 
. Za ~ow~ Świat, podobny zgliszczom, 

Za 5więtokrzyską zrujnowaną, 
Za Dohą. Twardą i Drewnianą„. 

Lecz pl'Zcdtem - daj mi uj rzeć latem 
KsiężyQ idący Maricnsztatc.m.„ r--

I ' 

W kłębowisku nabr.unlałym bólem l krzywdą klęski 
narodowe} na cu>ło wydziera 1lę problem odrodzenia 
I wychowania całego 1połecze!Utwa. Problem ten nabie
ra dziś specjalnego zm1czenlt1 I od rozwlązttnla Jego za
lety przede wszystkim prętnoś~ kulturalna, ekonomiczna 
I polityczm.1 wsi polsklef, pomlJaJąc Jut podniesienie ca· 
łokształtu kultury pouczególnych łrodowlsk wiejskich. 

Wzafemny I pełny stosunek społeczeństwa I czynni• 
ków kleruJ4lcych- do zagadnień wychowania, naletyta 
ocena poct.ynlonych prze% okupttnła szkód, wskaz~ na 
to, lt wszystkie straty l anniedbanla aostaną wyrównane 
tut w niedalekiej przyszłości. 

Rozbudowana sieć ukolhlclwa obok szkoły pow3zech
nef Jako Jednego z z&Mdnlczych_ wapółczynńlków rozwoju 
kultury wsl, daje szereg gimnazjów ogólnokształcących , 
I liceów specjalnych, oraz 1zkół rolniczych. 

· Obok tych szkół wyrótntófie miejsce zajmują Wlej ... 
akie Uniwersytety Ludowe, organizowane obecnie w kat"' 
dym powiecie w ehodkech wyłączonych z parcelacJI, 
przez reformę rolną. 

Unl•1ersytety Ludowe w Polsce nłe naletą do nowych 
.zamleneń. Z lat międzywojennych, wywoł_ufemy Ich plQ• 
kną tradycję, na stworzenie któret złotył się tnid działaczy 
oświatowych oraz zapnł lfcznych kół młodzie.ty, .pokony· 
wuJąceJ z uporem pneszkody na drodze przeobratenta 
siebie, narodu, ludzkości ~ałef. 

Idea Uniwersytetów Ludowych - zrodzona w chłop~ 
sklej Danii, trafiła w chłopskiej Polsce na grunt podatny~ 
Jedmik wobec niechęci l braku zrozumienia czynników 
rządzących liczba Uniwersytetów była znikoma. Zdane -
na własną dolę borykały się a niebywałymi trudnoścla" 
mi - wychowując Jednocześnie ·przodowników ruchu 
chłopskiego, bojowników Polski Ludo,wef. 

Stąd - postać Ignacego Solarza - „chrzestnego" ~ 
kierownika Uniwersytetu Im. Orkana, urasta dziś do mia~ 
cy symbolu. W codziennej har6wce rozdarł swoje tycie 
prowadząc gromadę do wy.anacwnego celu. Wychowan" 

) 
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kowie Uniwersytetów po.zostali wierni swoim wychowaw
. com, bud uf ąc1 ciągle duszę, wznosżąc zręby Polski. 

Organizowane obecnie Wiejskie Uniwersytety Ludowe, 
nawlązuf ąc do niedawnych tredycJI mają dać Polsce tyslą· 
ce młodzieży wlefskle wiążącej słowo I ąyn w codzlen· 
nych pracach. Matą one wyrabiać w szeregach Młcdef 
Wsi wartości moralne, które nie inogą być nigdy zastą· 
plone zdobyczami materialnymi. Tu Już nie chod2i nawet 
o wyszkolenie przodowników, na których opierał się do· 
tychczas ruch młodowiefskl. Uniwersytety Ludowe ml\ją.. 
wychować całą młodzlet wlefskę. Matą dać ludzi moc· 
nych w idei, ufnych we własne siły, pełnych energlł 1 za· 

, pału do twórczości nowef, I pełnej. 
Kurs Uniwersytetu Ludoweao oparty na wykładach 

popularno-fllozoflcziłYCh z historii, llteraiury, przyrody, 
kultury wsi, zagadnień aktualnych, 8 poszerzony o dysku· 
sfe wyzw1;1la w słuchaczach pragnienie zdobywania wiedzy, 
utrwala poglądy I znaczy Untę postępowania. 

Teatr, śpiew, żywe słowo odgrywa tU rolę pierwszo· 
rzędną. Wspólne życłe słuchaczy wprowadza Ich w krąg 
lilromady, społecze1'lstwa, narodu. 

Zespolona w jednet rodzinie, związana pragnieniem 
pokonania wszelakich phzesikód - wvrasta młodzież 
Wiejskich Uniwersytetów Ludowych na ludzi pełnych, 
mocnych, prawdziwych. 

Uniwersytety Ludowe to pogłębiony ruch młodzieży 
wiejskiej. A w intreesie wsi i w interesie narodu całego 
Idy, aby "'°Y'chowywa!y one człowieka na płaszczyźr>ie 

ogólnej, w atmoŚferze działania zespcłov.ego, opar~ego 
na najszczytniejszych ideałach ludzkich. 

„Wszystko, co się ma spełnić w przyszłości, jako fakty
czna zmiana stosunków, musi być rozstrżgnięte w du· 
uach ludzkich. Bez tego nie ma -postępu". 

Przed Uniwersytetami Lu<lowyml leży do spełnienia 
zadanie niezwykłej wagi. Pokolenie młodzieży polskiej 
zdziesiątkowane przez okupanta, walczące w podziemiach 
o wolność, unosząee w oczach obrazy pełne grozy śmier· 
eł, Jakże często osamotnione · w kłębowisku ścierających 
stę sił - przystępuje do wielkich spraw w Wolnef Ofczy
.tnie. Od Uniwersytetów Ludowych przede wszystkim za.: 
lety, Jak te sprawy zostaną rozwiązane. 

• Z~zisł.ąw MroziewlcJ 

STAN-ISŁĄW BOJARCZUK CH~OP-·PQETA 
W nledalclcieJ odległoicl od Krasnegostawu, w małet 

wiosce położonej przy szosie wlodącef ·do. Gorzkowa, 
mieszka chłop poeta Sta~lsła'w BoJarczyk. 

Bojarczuka znam fut dość dawno. Interesowałem się 
zawsze Jego twórczośclt> l często w okresie okupacji nie
pokoiłem się o niego. Nledewno byłem w Krasnymstawie 
ł pytałem o Bojarczuka. Na szczęście poeta przetrwał· 
ciężką okupacfę l nie ustaf e w pracy twórcze}. , 

Postanowiłem go odwiedzić I dowłetlzieć się 'f ak się 
czuje, czy zdrów, czy dal ef pisze 7 · 

W słoneczny niedzielny ranek zbliżafącef się wiosny 
wybrałem się do . Rońska. Aby skrócić sobie drogę sze· 
<łłem polem, łąką, a Jednocześnie chciałem bliże/ ze~knąć 
·11ę z krajobrazem, który Bojarczuk tak serdecznie opl· 
sywał w swolch w1ersU:lch: pagórki pól, lessowe wąwozy, 
kwieciste łąki, szumy drzewne, obrazy wsi polskie} ską· 
panef w słonecznych blaskach, i ludzi dobrych, szczerych, 
uczciwych, ludzi o wysoklef moralnoścl i głębokiej etyce. 

A .oto gospodarstwo t dom poety. Zastaję gospdarza 
w domu. Pochwalony! - Witafcfel Dobrze, żeście przy
szll. Siadajcie, proszę I - podsuwa ml krzesło. 

Znaf duf ę Bojarczuka w~ doskonałej formie - czute 
się zdrów, zachował pamięć, dobrze widii, czyta bez oku· 
larów, słyszy normalnie. Jestem rozczulony serdecznym 
przywitaniem I 6d razu nawlęzufe się szczera rozmot'ła. 
Opowiada ml Bojarczuk, te gospodarstwo zdał Już na 
syna, bo przy swoich 75 latach n!e podoła ciężkiej pracy 
na roll, może praeto więcej pisać. ' -

- Wiecie - mówi do mnie a ożywieniem - fa piszę 
fuł dawno, pewnie ze 30 lat, a nawet wtedy, gdy pocJskl 
rwały się stąd niedaleko, to siedziałem sobie na przyzbie 
przed ' domem i pisałem wiersz. Czekajcie, , zaraz W am 
pokażę moje wiersze. , 

. Poszedł do swego ~lklerzyk8, gdzie urządził sobie 
pracownię I za chwilę przyniósł k!lkap.aścle wterszy plsa· 
nych na półarkuszach kancelaryjnego papieru, często na 
odwrocie nlemlecklćh afiszy I ogłoszeń. 

Rzecz cłekawa, Bojarczuk Qd 20 lat pisze tytko sonety, 
)nnej formy wiersza nie uznafe. 

- Lubię sonet. Czytałem kiedyś Tetmajera Kazlmie· 
rza sonet o sonecie. To było fuż dawno I tak ml się ten 
sonet podobał. że od tamteg-o czasu posługuję się tylko 

I 
tę formą~ 

JeżeU w jednym sonecie jemat się nie mieści, myśl 
nie W)'Czerpufe, Bojarczuk pisze dwa sonety na ten sam 
temat. -Taki dwusonet nosi u niego 'nazwę „tablicy". 

-Czytam sonety Bojarczuka I zachwycam się nimi 
takle bogate· słownictwo, tyle plastyczności w przedsta
wianych obrazach, taka szczerość odczuwania ... -

Gościnne. gospodynie częstują ~le śniadaniem, a mnie 
trud.no się oderwać od czytania wierszy, . które pisał. poeta 
chłop. -

Bojarczuk napisał ponad 1000 wierszy. Widzę w tym 
naszli wiejską prężność, która Jest niespożyta i rozwija 
się mimo wszelkich trudności, bogacąc swym dorobkiem 
kulturę ludową. 

Czyż to nie zdumiewające, ' oto w zapadłej wsi, wśród 
codt.l~nnych szarych trosk i I(}opotów, przez tyle długich 
lał, a chłopskim uporem twórzy chłop-poeta. Nie liczy na 
zarobek ze swego pisania, nie schlebia swofą pracą żad• 
nym możnym, ale śpiewa hymr1 swef duszy na pokrze• 
plenie własnego serca I tef garstce natbliższych sąsiadów, 
którym w Jakieś niedzielne popołudnie czyta Bojarczuk 
swoJe ładne wiersze. 

W miarę jak poznafę coraz wlecej sonetów Bof arczuka 
myśl moją zaprząta szczera I głęboka troska - co się 
stenie z całym tym dorobkiem poetyckim na wypadek fe· 
go śmiercl? Czy nie ulęgnie zagładzie przez dostanie się 
w niepowołane ręce? Czy czas. nie usunie w niepamięć 
całej twórczoścl poety? Byłaby to niepowetowana strata 
dla piśmiennictwa ludowego, dla ludowef kultury. Czas 
ku temu mniemam jest odpowiedni, a zamierzenia lnsty· 
tucfl oplekuf ących się kulturą ludową Idą po tefie llnll 
działania, aby wiersze poetów · ludowych były drukowa· 
ne. Będzie to stwierdzeniem, · że do wartoścl kulturo
wych pochodzących z twórczości pisarzy ludowych przy· 

...................... .._.._....,,._,....,. ............ __, ................................................................................................................................... _,,,_,._........,__,,_ ....... _... ...... , ....... F...W~ 
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w1ą~uju11y n:, ież;'tą wagę, a 1~dn0c;:esnie pr.lyczynin.ny 
się do w1!JOG-:'ll.cnla og6lnopolskie~o dorobku kultury· na-
rodowej. , 

Pytam autora _ sonetów wiej~ld::h, czy nie chciałby, 

aby p1Tr.c jego wyclnć dn;kiemL ll~iniechntił się z roz
czuleniem. ·-- bylhym szczęśliwy, przecież to nl\jwiększa 
radą_ść clla piszącc~o, jeśli wie, ie praca jego jest komuś 
przyd::itna, że się komu~ podoba, że ktoś z nief korzy.;ta. 
J::,yłbytn W om wd?.lęczny za pomoc w wydaniu moich 
wierszy. 

· l\ictly no pożegnanie ściskam dłoń chłopa-poety ter 
rzekł rni. - Byłbym szctęśliwy I Pomóżcie! 

- Bądźcie' 7.drowl - mówiłem .w odpowle<lzl. - Ży
czę Wam dużo sił do dalszej" pracy. Postaram się. Pomogę! 

Piotr Gi:enhik 
J • ... 

ZOFJA SOL.A.RZOWA 

(Fragment wiers~il) 

Kto wyciągnie do chłope _ garść w ~zczerym zbrataniu 
Kto pobiegnie miedzami chłopskiej myśli prostej 

Kto uczci dzieje bojów o swobodę ducha, 
Zwiąże się :.: sercem chłopa wie<:znym węzłem-mostem. 

I tylko ten, nikt Inny - w tym świętym przymierzu 
Znajdzie siłę I wrota rozwarte na oścież, 
I ten tylko, z przemltmą społe~znego ładu 
Wejdzie na nieskończo~y gościniec wieczności. 

I ' 

v'IIEŚ TWORZĄCA '· -

Porl takim ha~lem organizuje się na terenie Lu· 
bels~c-&yzny Kolo L'terat6w Chłopskich, które weź
mie pod upiekę pisarzy tłudowych i zabezpieczy ich 
dorobek litera·cki. 

Kolo zamierza jednot.:: r>śnie otoczyć troską 
i wspierać pomo cą. wszelką twórczość artystyczną, 
przejowiają.c.ą rs!ę na wsi. - "Malarze, ludowi, rzeź
biarze, cernmicy, tkacze, wytwórcy , zabawek, pisa· 
nek wielkanocnych - wszyscy oni znajdą opa1·cie 
dla swej t\vórczości artystycznej, a tlla wytwo!'ÓW 
swej pracy rynek zbyw. 

„Cłlłopski Zew", organ Stronnictwa Ludowego 
w Lublinie zamieścił apel do pisarzy . ludowych 
spośród _ młodzieży - wiejskie.i województwa lube!· 
skiego, by zapisywali się na członków . Ęoła Litera· 
tów i nadsyłali swe prace. Drukując -na łamach cen- · 
tralneg-o organu „Wici" odezwę Wojewódzkiego 
7,wiązku 'dodajeiny zach~tę, by do Koła weszli rów
n : eż pisarze luJowi starszego pokolenia i ze swej 
strony życzymy rychełgo osiągnięcia zamierzeń. 
Wierzymy jednocześnie, że inicjatywa podjęta przez 
Wojewódzki Związek znajd2ie, zwolenników na in· 
nych terenach Pofski. 

, - Koleżanki i Koledzy! Wy, którzy macie za so
bą choćby najmniejszy dorobek literacki ... Wy, kt6-

LUCYNA PRUSZYŃSKA 

rzy czujecie w sobie ,,iskrę Bożą", a nie macie dość 
mocy do p:iblicznego jej u.ia1vnJenia ! 

W imię własnego interesu, korzystajcie z nada
rzajq.cej sig okazji i zgłaszajcie swoje adresy. Nie· 
chaj żaden z Was nie krępuje s;ę brakiem wykształ
cenia, że mało umie, że praca jego jest dopiero za· 
czątkiem · czegoś, co pragniecie wyrazić, czym chcie· 
libyście się podzielić z bratcm-wi.:iarzem; przyja
cielem czującym tak samo, jak i Wy. . . 

W ... swojskiej, wsiowej gromadzie spotkacie się 
z jak najw;ększym zrozumieni.em. · Znajdzie.cie tu 
źródło pokrzepienia swych sił, pogłębienia sw.ej 
wiedzy. Otrzymacie niejedną · cenną wskazówkę, . nie
jedno wsparcie, które zaważyć może na dalszych lo
sach Waszego indywiduainego . i społecznego . życia. 

Jest Was wiele! Odezwij<!ie się, a rychło, bez 
zwłoki! 

Oczekujemy licznych zapisów, które kierować 
należy do Wojewódzkiego Zwią.zku Młodzieży Wiej
skiej R. P. „Wici", Lublin, ulica Pierackiego 7. 

Po-zebraniu organizacyjnym urzadzony zostanie 
pierwszy walny zjazd literatów ehiopskich, ziemi 
1 u bel ski ej. 

HENRY[( SYSKA 

. ·~ 

POWRACAJĄCY JEŃCY 

Niby żóraw·ie; ciągnące ·hen, w chmurach -
R~nojęzyczni, jako wieża Ba.bel, 
bez karahinów, z plecakiem, bez szabel, 
w najrozmaitszych żołnierskich mundurach 
ze wstq,żeczkcwii, jakby s.ztandarami ' -
gbiegają zewsząd polskimi szlakami: 

.To dawni jeńcy-
. · dzisiaj wyzwoleńcy 

z W~"ldenber-g - z Sagarn - oflagu - obozu, 
różowi z wiatru, śnieżycy i mrozu 
i od nadziei, które z sóbą niosą ... 

Marsz .. Marsz - by dalej - idą - idą szosą -

Jesteśmy z wami! Bracia! Czy słyszycie? 

(/zy można słyszeć stęsknionAJCh serc . bicie, 
cży ujrzeć milość powsirzymaną w locie? 

' . 

Słuchajcie pieśni bei słów - w tyni stukocie 
żołnierskich butów, · zdartych ju~ po drogach 
na (Ypuchniętych, stalrtych· do krwi nogach·· 
~lychać rytm jedeń; zgodny do atomu: 

- „wrócić.„ do cj.omu do dornu - do domu - -'' -

- ' 
,SpotkarJ,ie nagłe - ;uż nie w snach.: pr<11Wdziw. ..• 
Pówraca wielu. 

O, matki, szczęśliwe 
i żony, dzieci - jeśli dotąd. żywe - -
więc cudu czekam - gdy przechodzą drogą 
wolni z ?UJ.d Odry - bo już wracać mogą -

· Tylko z ,Goldbergu - gdzie mój syn -
nikogo ••• 

Nikog o •.• ' 

' ' 

/ 
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Pod wpływem niesźc;zęśc nicbywal}ch, jakie na każdego 
a nas spadają, obojętniejemy na wsiystko, obojętniejemy 
na śmiei-ć, którą wojna tak hojnie szafuje. To co przed 
w.-. jną · poruszałó · wszystkich do głębi, to co zmuszało nas -
do zastanowienia . aię glęl1okiego na~ wypadkiem - śmierci, 
chiś przyjmujemy jako codzienny wypadek, nad którym 

i m.ali, bo właściwie już nie siła rządzi, ale prawo, naceeh<>-
·wane · dbałością o wszystkich, a mające za swe haslo „„,._,]., 
ność". Gdyby ta wolność została urzeczywistniona. to zni· 
kłaby groźba wojen, ho przemoc eliminuje· s!ę w życ!u tak 
pryiv~tnym, jak puhli<::znym 'i międzynarodowym. 

- przechodz,irny do po~ządk'! dzienne_go. Najwyżej krewni, , 
pr7yjaciele i koledzy przeboleją stratę. Ot, sk9ńczyło się. 

'2Ycie płynie dalej-. Przynosi . nówe nieszczęścia. · Odchodzą 
lu.-Jzie bliscy i dalecy, ludzie wielcy i szarzy, a my nawet 
nie zadaje.my eobie tru'du, by pomyśleć nad tymi ludźmi co 
).marli w kwiecie swoich lat -i sił. ' 

A teraz 4 j . ostatnia w~lność, ta która . dotyczy podstaw<> _· 
wych praw człowieka. Zapew,1ia mu \varunki ,bytowania. 
Gdy ta wolność od-niedostatku urzeczywistniona mstanie, 
to już nie . będzie ·ludzi . głodnych i obdartych_; liez miesz
,kań jakie powinien mieć człąwick w dwudziestym wieku. 

~ Nie będzie stało przed · większością społeczeństwa dręczące 
i zwalająct; .z nóg. pyt1mie: - · · 

Dopiero gdy wieść· o śmierci jednego z. naj-wi1;kszych 
,mężów stanu doby obecnej obiegła świat, gdy 'Judzie · usły· 
szcli hiobowiJ wieść, że Franklin Delano Roosevelt, cztero-

. krut.ny Prezydent StanÓ\v Zjednoczonych Ameryk1 Północ
n.ej nie żyje, zastygli w bezruchu, oniemieli i z serc ludz· 
kich wydobył 'Się jęk bólu i żalu za zmarłym„ w którego by-. 
liśnty wpatrzeni jak ,v{ tęcz_ę, która zwiastowała nam 
zmierzch niewoli! zmierzch ucisku cz1owiFJ<a nad człowie
kiem, która objawiła nam wol11o(;ć. 1"'olno~ć całkowitą. 

Gdy w zeszłym · roku w Pismach konspiracyjnych -uka· 
zala się deklaracja Hooseweha co do ·wojny z faszyzmem, 
to w niej ujrzeliśmy to, o co nam młodyhi szcze~ólnie cho
dziło i o co wRlczyliśmy, i za co gotowi byliśmy dać to. co 
dla cżfowieka jest najdtoższe-życie. Roose\'l,elt powiedział, 
że walka toczy się o cztery wolności: 

l) wolno8ć słowa, 

2) _wolność myśli, 

- 3) wolność od strachu, 
4) wolność od nieclóstatku. 

Wolności te dają ·człowiekowi \vszystko, czynią ,z niego 
i~totę wyższą, prawdziwe i zupełne czowieczeństwo. 

Rozważmy teraz kol~jno poszczególne wolności, a zorien· 
tujemy $ię, że .Wielki Zmarły zostawił ideje wielkie i 
piękne. Pierwszą jest wolność słowa. Znaczy to, że 
już nikt nie będzie nas 'prześladował i gnębi! za mówienie 

~ Czy jutro będę jadł? Czy !'ta& mnie btdzie na z~· 
-płacenie kosztów leczenia siebie, czy rodziny? W czym ]8 

będę chodził .gdy to podarte ubranie rozleci się całk~wici~? 
Czy będę mógł zmienić Jnieszkanie, w którym panuie w1l
goć 1 choroby, na mieszkanie jssne li czyste? ~r.y też nie 
stracę tego nędznego zarohku, jaki jeszc1e mam? 

Państwo nmsi zapewnić każdemu c~łowiekowi hyt odpo
wiedni i troszczyć się o to, by prz;;d iadnym ohywatelem 
nie stanęło choć ji;dno z wyżej postav.-ionych pytat1. 

Widzimy jasno, że gdy te cz~ery wolności, zo~taną ur~e.

czywistuione i to wszystkie, gdyż one wzajemnie się ~z~
pełniają, to będzie zrobion:y hardzo poważny krok w dzwl• 
gnięciu czlo\\ieka w zwyż. Pomiriięcie _któ.rejl:o'."'~ie~ z nich! 
powoduje rozs} panie się_ w proch całej w1dkie1 1dc1 Roose-
Yelta. ,' 

Zape". ~io1~e warunki bytowania, pozbycie się ~t~·ach_~ 
,p'rzed sjlQiejszym, możliwość dociekani~ prawd~, ?i~zhwosc 
wynajdywania jak najlepszych systcmow wspołzyc1a czło
wjeka z człowiekiem, swohoda do zdobywania tych rzeczy, 
to jest naczelne i podstawowe hasło zmarłego 1, rez~rł~nta 
AroP.1yki. · Bojo~nicy wolności straci~i '~ Nim fH'.7.c~·oap 1 ~a, 
który rf'a tym polu poło!i:ył tak ~:elk1_e z~sług1. . Jak _ni_k~ 
w nas.zej epoce. Wielki ten człow1~~ w1ed_z~ał gd+~e rr;1esc1 · 
się zło. Wiedział. że chcąc zapewn1c , sl':cz~scu~ całc1 luctzkoi 
ści trzeba jej da{~ W o l n o ~ ć. ,.... !„ 

prawdy, że wolno jest mieć swoje zdanie w każdej eprawie RE)ESTlłACJA WYCHOWAWCZY~ · PHZEDSZKOU 
interesującej nas. Nikt już nie pójdzie do ·Berezy za wykry-
cie 2rdynarnych szwindli i złodziejstw popełnianych na szko Wśród wielu przeróżnych trosk, jakie narri przł'Ilosi co-

dę państwa i epoleczel1stwa. dzi~nne życie, jedna z nich wybija się dziś na czoło - to ser-
• - deczna troska o dziecko. Dziecko polskie przeszło przez te 

Dru_gą woln6ścią głoszoną -przez Roosewelta, to wolność wszystkie katusze i cierpieuia, jakich nam ni~ szczędził ?,k~-
rnyślj. Pierwsza wolność będzie miała znac:.tenie wtedy pant i dziś stoi przed społ~cze_fistwen: o?ow1'.1zek. przyJsc1a 
tylko, gdy urzeczywistni się druga. Tamta zapewniła nam z p0mocą dzieciom i otoczema ich na.1tkhwszą opieką. · . 
swobodę słowa. Ta gwarantuje nam w pierwszym rzędzie Najlepiej dziecko czuje się przy matce, v;; to":'a!z~stw1e 
wolność idei wolności-myśli" politycznej, le~ naturalnie ta- ~ rorjpeństwa, ale gdy_ matka zajęta jest -~~·acą! ~ c~ę~kie .wa: 
'kiej. która tej wolności nie wyklucza, a dąży do prze· runki domowe nie zawsze mogą zapewmc dz1ecwm nalezyt.lt 

mian polityczno·społecznych na płaszczyźl)ie ~wolności opiekę, powstaje konieczność zajęcia ~i,ę dzieckiem, ·aby je 
i prawa ,równego dla' wszystkich. - nie wychowywała ullca. . 

Przedszkola są doskonałymi )nstytncjami wychowawc.zymi 
Wolność 1!1Yśli zapewnia nam swobodę badań na11ko- . i rola ich w dzisiejsz;ym położeniu· gospodarczym miast 1 vyai 

wych, swobodę rozwoju sztuk pięknych, nie hamuje i nie jest lliezmiernie duża. Musimy pow~łać _do. ży~ia całą s!e6 
narzuca kierunku mile widzianego przez sfery rządzące. przedszkoli w miastach i po wsiach, nalezyc1e Je ' wyposazy6 
W - 1 k ·d • 1. · · k · d b i zapewnić dzieciom opiekę. . . . 

lłlnO az emu wyznawac re ig1ę, . Ja a mu się po o a-, Odczuwa 'się dotkliwy bra){ fachowych Jnerowmczek i na· 
lub też nie wyznawa~ żadne1· bez możliwości użycia siły. 

l uczycielek przedszkoli. 
Nie będzie religii uprzywilejowanej i gnębionej - wszyscy W związku ' z tym Kuratorium Okręgu. Sz~oln,ego Ł_ódz.. 
mają jednakie prawa. kiego prosi zainteresowane osoby o _zgłaszame się oo obeJIDO-

Trzecia wolność, wolność od strachu, to m'oże najwai- .wania pracy w przedszkolach. Rejestrac,ię z podaniem danych 
viejsza dla państw i narodów małych, które wiecznie żyją o posiadanych kwalifikacjach, odbytej p1,ak,tyce prz-yjmuje 

Kuratorium Okręgu Szkolnego ..._w Łodzi, ul. Ceg~lniana 11, 
pod strachem agresji silniejszego sąsiada. I nie będzie pokój 13 i Inspektoraty Szkolne w poszczegolnych powiatach.. 
wtedy silniejszych, ' ani słabszych,' '\rszyscy mają prawo do ' -
życia - tak duże narody jak i małe, tak ludzie wielcy jak Kuratoriurn Ok1~ęgu Szkolnego 

, ' I 
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· (Przed;ruk z organu Stronnictwa Ludowego w LUbiinie - „ChWpski ZltW" nr 1 - , 1945 r.) 

Po szczęśliwym powrocie do Lubelszczyzny z nie· 
won-niemieckiej, gdzie przebywałem od 1939 r. aż 
do ~wolnienia nas przez wojska radzieckie, -dowiie
działem się wiele szczegółów o_.tragicznym życiu 

i bohaterskiej walce z wrogiem całego _naszego spo-· 
foczeństwa. W niewoli orientowaliśmy się tylko 
z. grubsza jak wielkie ofiary składa całe społeczeń· 
stwo w wa4:e o wqlno~ć, jak niezwykle ~ragiczne 
1 bohaterskie było ·jego życie. Z dumą i ~dziwem 
słucham opowiadań o· waloo par~yzanckiej, zwłasz
cza o działalności , ludowców' zorganizowanych w 
.B. c"h. Batalio~y Chłopskie współdziałały z innymi 
grupami partyzantów. Pragnę pokrótce streścić ży
cie ludowoów-oficerów w obozie jeńców „Oflag II C'' 
w Woldenbergu. 

Pierwszą ludową komórką zorg~nizowaną. · na te: , 
renie obozu, który liczył 7.000 oficerów, a w tym 
2.000 synów chłop&kieh, była autonomiczna „Sek· 
cja Kultury Wsi" przy Kole Nauczycielskim. 'Mię;. 

-Uśmy w pracy trudności z po~vodu wrogieg~ . usto· 
sunkowania się do nas olbrzymiej większości reak
cyjnego środowiska obozowego. :Pla-cówkę ludową 
pd nazwą Sekcja Kultury Wsi z.organizowaliśmy 

-ków współpracowało ze wsią.. Następni• łąuyła 
nas 'Ścisła współpraca i współżycie towarzyskie 
z organizacjami reprezentującymi klasę robotniczą. 
Były to organizacje pod nazwą „Studium Spółdziel„ 
oze" · i „Studium SÓcjologiczn~"· 

Przeprowadwny był długotrwały kurs społeczn<r. 
rolniczy oczywiście w duchu ludowym. Na tebra
niaich Klubu· Ekonomistów były wygłoszone prze1 
nas najważniejsze referaty o strukturzę ag?'._a1mej, 
które pr.zedstawiały częś~ programu ludowego. 
Z Kołem Gieodetów przepracowaliśmy · pla,nową roz· 
budowę wsi. . PrzeprQwadziliśmy wspólnie s Ka
.łem Nauczycielskim kilkumiesięcziny kurs oświaty 
pozaszkolnej. Grupa · kilkunastu kolegów przepraco· 
wafa zagadnienia uniwersytetów ludowych. Zebra
nia nasze odbywały się systematycznie dwa razy 
w tygodniu. ·Referaty były opracowywane_ gtaran· 
nl-e na piśmie ł . przechowywane · do użytku w bibli<>-' 
tece organizacyjnęJ, Po każdym referacie była dłu· 
gotrwała dyskm1ja, w której mogli zabiera~ głos 
d .nasi przeciwnicy ideowi. Po wielu nieuda.rnych 
dla .nich próbach zaprzestali z nami polemizować -

_ publicznie. 
, - dopiero po rocznej obserwacji. Kto miał odwagę Przeprowadziliśmy ankietę- . wśród naszych człon· 

ków. Ankieta miała ' na celu pobudzić członków' d() 
,sformułewariia s_wego światopoglądu na sprawy 
chłoµskie w Polsce. 

• 

. ' 

Trudno jest obecnie , dzisiaj przypuszgzać, jakie 
korzyści . osią.gnie Ruch Ludowy z działalności na· 
szej organizac.ji w obozie jenieckim. Sądzę, że isto

. tnym jest przebudzenie się wielu -synów chłopskich Pragnęliśmy całkowitegą związania się ideowe· , i głębsze zainteresowanie się życiem społecznym 

. wy'powi.edzfeć się na zebraniach pubJicznY,Ch W Obro· 
nie wsi, ten był ludowcem. Po półtorarocznej pra
cy należało do · organizacji „ ludowej 180 cz~onków. 
Chodziło nam o przygotowanie się do konkretnej" 
współpracy ze wsią w myśl jej potrzeb i dążeń, któ· 
re nie; tylko uważamy za słuszne, al~ 'f konieczne 
do odrodzenia, całego społeczeństwa. 

go naszej grupy z- ruchem ludowym, gdyż tylko i kulturalnym wsi. Przeszło pięć lat myśli i troski 
. wtedy współpi:aca nasza ze wsią mogła mieć cha- 0 sprawiedliwość społeczną; 0 piękne i kulturalne , 
rakter twórc?iy i pionierski. Staraliśmy się zrozu· życie wsi, uczyniło nas lepszymi i ~atdziej J)ł'Żygo- . 
mieć i wczuć 'się w życie chłopa i jego wartość prze~ towanymi do wispółżycila . . w eiągu tych pięciu iat 
studi·owanie odpowiedniiaj literatury i. .wspólne pokonaliśmy :ri·iie mało przesz.'k.ód stawianych przed 
przeżycia. Stworzyliśmy sobie bibliotekę z_ kilku· 1lami przez i·eakcjt oficerską. Przypisywano nam 
dziesięciu książek najbardziej odzwierciadlających dążenia anarchistyczne, karierowiczowskie ł wszy. 
wartość ideologii ludowej Młodo-Chłopskiej. Urzą. stko co najgorsze, a nawet grożono mm . „wykoń• 

.dzaliśmy wspólne pogawędki z artystycznym pro- czeniem" nas w -odpowiednim czasie. Atakf te jesz-. 
gr~me~ .":ie~ ~kim, pogawędki lite_rackie, a nawet cze ·iiai bardziej wzmocniły i zahartowały. My 
dozynk1 1 sw1ęta ludowe. ~ wiemy, że ;dlr. ludzi "u.przywr ::j_owanych, · żyjącyc_9: 

Sekcja Kultury · Wsi przy Kole Nauczycielskim zb.ytkownie kc ::tem cudzej r ,·acy, nie do przyJęc1a 
po półtorarocznym iistnieniu przekształciła, się w od- jest Polska deri:okratycż:na, -myśl ludowa i będą „ , I 

· rębną organizację, p_od nazwą: „Studium Zagdd· z- nią walczyć. A1le j es te§~ ,f przygotowani do wal· · 
nień Wiejskich" i istn~ała do końca naszego pobytu ki d pracy i wiemy, że czeka nas IUdowców ciężka 
w obozie. O_rga~izacja nasza i stniała i prowadziła orka, nie tylko na wi,ejskim ugorze, ale musimy 
współp1~acę ze wszystkimJ organizacjami, które po· . kłli8<1 fundament qla odbudowy - całej Polski Ludo• 
Źytywnie ustosunkowały się do wsi i mchu ludo· :wo·Robotniczei. 
wego. Pozy.tywnie ustosunkowało -się do naszej 

- ideologii lfoło Nauczycielskie, którego wielu człon- PIŁAT FELIKS 
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IAPROil;ENf'E ... 
W ..tałnlnl (4) numene „WW- .podano atrdecane 

seproaenle, fakle Zar-.d llóWRJ lwlłpku Młod.Jłety 
~eflldef R. P. „Wici" tkleroweł pOfł adreaem „wuystklch 
pftet'SJ' ludowych, kt~rych a powodu breku adresów nie 
Jest w lłanle zaprosić bezpokednto•, bJ aechclell pr.zybyć 
na %faad Delegatów Zwhtzku, którJ odbfld&le 1lę w War• 
uawte w dniach 6 I 1 maja b. r. 

Nlewflłpllwle zjawienie alę na plerws.iym 1Jetdzle deJ 
1egatów pisarzy, których tre&dłl prae Jest wieś polska 
I wsiowi ludzie, Ich codzienne uare łycle, Ich trud I mQ· 

. zół, ich pi;agnJenla l dą!enh1, Ich walka o lepsze, Jaśniej· 
" ue fułro, o dobroć I 1prawledllwołt powszechn~ - by· 

ło by •~ wszech miar po!11ttane, a obradującym dele• 
&atom dostarczyłoby to wiele otuchy I przeświadczenia, 
te do prae-y dla dobra wsi polsklef 1łaf e nas du!a gro-
mada.„ · -

A.le Jakli ból nieÓplsany przepełnia nasze serca, te 
na 1Jetdzle -nie będziemy mogli powitać Jędrzeja C!er· 
nlaka, Emłla Zegadłowicza, Ignacego Solarza i tych wszyst„ 
ktch, którzy w· pracy wiciowej bylJ nam tak bliscy, lctórzy 
pracę naszą wspomagali I dostarczali naszemu działaniu 
neJszlachetnlefszych zapałów. 

Okrutna nienawiść hitlerowskiego wroga do ka!dego 
przejawu siły I woli wsi polskiej, gasiła nafplęknlejsze 

porywy, najbardziej twórcze Jednostl{I. 
Zllbill ciała . naszych Wod~ów duchowych, alę_ lćh <lu• 

cha zabić nie zdołali, I dziś, kiedy radzić będziemy o sprao1 
wach wsi o Jasnej doli polskiej młodzle!y-t świecić nam: 
będą Ich Idee I wskazania, dla których oddali swe tycie, 
a którzy na pierwszy nasz ZJ azd przybyć nie mogą„. 

\ 

P. Omałowskł. 

BERLIN ZDOBYTY / 

Z jakąż radoŚ'°cią powitaliśmy komunikat wo)en
ny Rad~i~ckiego Biura Informacyjnego z dnia 

. 2 maja b. r.. o złamaniu ·oporu sił nieprzyjaciel
akich i opanowaniu stolicy Niemiec - ' :Berlina. 

Wyrabmy podziw- dla bohaterstwa żolnierzy 
Czerwonej Armti, .' dla strategicznych planów Jej 
Wodzów. JestPśmy jednocz.eśnie pełni dumy, że 
razem z żołnierzem sowieckim walcżył i ·zdobywał · 
Berlin - żołnierz polski. 

Jakiegoż up~ko~·ienia doznawaliśmy w miesią
cach niemiecki.eh zwvCięstw, jakiż · rumieniec żalu 
piekl nas. a gardło dławił skurcz; gdy butni żołda
cy chełpili sie i pokpiwali z naszych 'planów zajęcia 
Berlina i defilady naszych wojsk na ulicach tego 
miasta - siedliska wszelkich knowań, podłości 
i okrucieństw. 

Sprawiedliwości stało się zad-0ść. I' 

/ 

Dziś żołnierz polski" święci , triumfy, pokazał 
znienawidzonemu wrogowi, że riie pi::zemoc J gwałt 
odnosi zwycięstw.o, ale prawda i sprawiedliwoM, 
a bohaterstwo rodzi się nie w chęci zysku i grabie
ty, ale w umiłowaniu wolności ' i niepodległoścl 
swego kraju. : · ' 

Gdzież buta ~.wodzów", gdzie napuszone mowy 
ministrów, „nieomylne" przepowfodnie i wyroki pi
sane narcdo_m? 

- GONE WITH THE WIND -
Istotnie~ wszystko to przeminęło z wiatrem, a na

ród polski sposobi swe w.a.rsztaty do spokojnej pra· 
cy nad odbudową kraju, bo I odwieczny wróg nasz 
więcej już ziemi naszeideptać nie będzie. 

Słowiańszczyzna bę9zie kwitła w blaskach wol• 
ności i braterskiej miłości narodów ... 

MICHAŁ KURZ"JpPA 

KOMUNIKATY .' 

KAMUN!KAT SliKCJI MUZYCZNEJ . 
. . 

W ramach Wydziału Oświaty I Kultury Zarządu Głów
nego' Zw. Mł. ·w. R. P. „Wici" została uruchomiona Sekcja 
Ml<lzyczna. Zndanlem naczelnym Schfl Jest upowszech· 
nl~nle kulł~ry muzycznej wśród szerokich mas ludowycJ:i. 

D~ osiągnięcia tego celu Sekcja będzie organizowała 1 
-

a.) ·Kancerty I słuchowisk~; 

b) Zespoły muzyczne (chóry, orkiestry I t. p.); 

c) Kursy dla lt~erownlków chó.rów .ludowych; 
d) Konkursy , zjazdy, konferćncfe, festiwale I t. p.: 

e,) Wydawnfctwa muzyczne potrzeb~e do tef akcfi. 

Watnym działem pracy będzie wyławianie Jednostek' 
uzdolnionych w kierunku muzycznym I zabezpieczeni~-

/ 

CZYTAJCm I ROZPOWSZECHNIAJCIE

PRASJJ LUDOWĄ 

Im należytego wykształcenia muzyczn~go I ogólnego 
w szkołach Już Istniejących, lub też w miarę rozwoju orga· 
nlzacfl w specf alnych szkołach własnych. · 

Początk9v;ym etapem pracy będzie zorganizowanie 
zespołów chóralnych przy okrę·gach, oraz. reprezent~· 

cyfnego chóru Związku. 

Podaj~c powyisze ..ao wladom.okl Znrządów Wofe· 
wódzklćh prosimy o zainte_resowanle tą sprawą wszyst• 
kle Jmmórkl terenowe I o nadesłani e w możliwie krót
kim cza51.e wykazów członków: 

a) uzdolnionych, których należy w tym kl.erunku -da
lej kształcić, · 

b) pósladafących. dobry głos (sopran, ·alt, tenor, bas), 
je_!<o członków ch6n1 reprezentacyjneli.o, 

C) ~rających na lnstrumenhf'.h mnzyC"TlYCh (~mycz
kowych i dętych) Jako · c;l?nków orkiestry, 

d) kandydatów n~- kierown:l-ów ludowyc!1 zespołów 
śpiewaczych, dla których ~ckcja pro1r>lduje w nar-· 
bliżŚzym czasie kt•rs, którv bę<l .~•e dw•1~topniowy 1 
d la początkuJ<:cych i zaawansowanych.. ' 

,_ 

- " 

'J 
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A~{ADBNIA RÓ~NICZA 
·, yr ·•czarnwy 5;::iołeczny Komitet Orga nizacyjny Ak~de

mli Rolniczej w Łodzi , na posiedzeniu w dniu 1.6. 4. 1945 r. 
odbytym wspólnie z Zarządem Głównym Związku Mło· 
dzieży Wiejskie R. P. „WICI" powziął uchwałę 'o koniecz.; 
nej po!rzebie założenia Akademll Rolnlqej ·w Lodzi. 
Uchwałę powzięto w wyniku troski o dobro wsi polskieJ 
i korzyści młodzieży wiejski ef,, a wynikła ona z nakazu 
chwili d.ziej<>wej, dyktowana wieloma nąfbardzlef lstot.
nymi' względami - a) natury społeczr\o-gospodarczej, b} 
natury ośwlątowef, c) kulturalne}, d) ogólno-państwo• 
weJ (patrz „Wici" nr 4 z b. r.) . · 

Tymczasowy Komitet komunilcute przy tym, że doko· 
nuje rejestracji fachowyt.h sił, pragnących · pracówać 
w Akademii (profesorów, docentów, ś!ł pomocniczych). 
Zgłoszaś się ' do Zarządu Klucza Majątków Dośwlactczal" 
nych Akademii Rolniczej w Łodzi,; uł Traugutta 14, po· 
kóf n , osobiś<; ! e lub listownie z podaniem spectalnośct 
1 prz<"b i "~u dotychczasowej pracy nauk?weJ. 

WICI ILUSTROWANE 
\ 

Czy wiecie, że ukazał się pierwszy. numert, tygodnika 
„WiCI ILUSTROWANE", wydawane przez Zarząd Głów· 
l}Y Zw. Mł0<lz! cży V/ iejs'.:fej R. P. „VJICI" ? . 

Ośml ostron!cowe pismo drukowane na gładkim pa
pierze zawiera szereg zdjęć z aktualnych wydarzeń doby 
d:-: i Śkj::~ej , a krótkie I treściwe artykuliki omawlafą I 
doskonflle or !,..~ nt ują czytelnika w poruszanych u1g~dnle· 
nlach . 

!\toś z · „ważnych" powiedział, · że w tygodniku „Wici 
,llustrow.'.'ne" dużo jest zdjęć, ale nie przedst<'wiają one 
obrazu wsi, lerz wyl)adki wojenne, 'zdjęcla z frontu r t d., 
będące raczej tematem zainteresowań ludnośdmlast. Myli 
Śię ten kb\ h:> wieś bardziej Interesuje stę . tym wszyst
k im,J.o s i ę <h ie!e na świecie, niż na podwórku własneJ 
zagrody I nie można się temu d;tiwlć. Każdego Intere
suje I btl \.vi nowość, ·a chłopi chcą brać czynny udz1ał 
w wyd~rzen i ac :1 dnia bieżącego, jako współgospodarze 
Jednej Polski, jako równi obywatele narodu, , mającego 
w świ ecie swoje stanowisko i prawa.' 

' Zres7.~ą p rzejrzyjcie pismo I wydajcie swóf sąd. 

. ' 
KURS PRZYGOTOWAWCZY 

Aby umożliwić młodzieży wstąpienie do Liceum Ogrodnł· 
czego, Państwowe Licel!m '"! Ostrowiu org.anizuje kul'I przy
gotoi,ya"·c1y, który będzie ~rwał od 1 maja do llS września 
1945 roku. 

„W ł-C I " 

Kurt ma na celu przygotowanie t.j młodzieży, która nie 
ma uk~czonych czt~rech klaa gimnazjum. 

Na kurt przyg(}towawczy będ" przyj~ ka.ndydaoi, któ
rzy uk9ńczyll 'r klas szkoły pG)VHeehnej, wqltdnfe_ jedno

. · roczną szkołt ogrodniczlł czy rolnicą lub 1-.. a klasy gimna
z.jum a · nawet cl, którzy posiadaj Ił r6wnow&żnlł powyłszYJll 
wym~ganiom wiedzą, zdobyq pnies H111ok.8ztałeenie. 

Nauka bezpłatna. Internat ,na miejscu. W sprawie utrzY"" 
mania w internacie informacji udziela dyrekcja lieeum w 
Ostrowiu. J 

Zapisy na kura przygotowaWC21J' I na .pierwszy kurt 
llcaum już sit rozpoczęły. · 

SPól,DZIELNIĄ. ZIJlLARSKA. 

Dnia 10 kwietnia r. b. w lokalu Zwi\zku Młodzieey Wiej -
. sklej R. P. „Wici" w :Lodzi odbyła ait trzecia konferencja 
zwołana z in'icjntywy Zarządu Główn~ „Wicl" w spre,wie 
zorganizowania spółdzielni zielarskiej, maj~cej za cel swęj 
działalności produkcj, ~i eksploatacją ziół leczniczych na tere-
nie całej - Polskii. -" 

W konferencji wzięli udz.iał przedstawiciele władz , Ilań· 

stwowych, świat~ naukowego, lekarskieigo, Izby Farmaceu· 
~ycznej, Związku Ogrodników, ,Muzeum Botanicznego w Lo
dzi i inni. 

Wybrano Komitet organizacyjny spółdzielni. W skład 

:Komitetu weszli: prof. Muszyński - przewodniczący;- injr 
Hl.'nneberg - wiceprzewódni~zący, kierownik ŻMW R. . PA 
„Wie!"• Piotr Gano - drugi wiceprze~odniczący, Jerzy Zai
rem ba - sekre~rz. 

, PROFESOR JULIAN KRZYŻANOWSKI 

pros.i wszystkie os-0gy, które wiedzi.atyiby colroAwiek . o , losach 

trz.ceh toomów J·egoo_-pracy nia.ukO'W.J o „P.olrklel Bajce Ludo
we]", - ukraodz!ooyoh wraz z ca·lym 'Plecakiem w pociągu pod 
Kolus?Jkami w końcu marca br. - o wla~{)rńość pod adresem: 

. Kraków, ul. ' Juliusza Lea 15a; m. 9. Tomy to wynoszące 1500 
stron maS'Zyoopisu, oi>raw~n-e są w meblesk.t Pllo1>L~r mar
murkowy". ,,.Po-laka_ Baiika Ludowa" !eet owocom "iesięoio· 

·• le-tn.lel praoey: na1Ukowei, .wobec sr{denla matertałów - nlt
llły<dh.an.ie trud'llel <i'<> %rekon•!ruowiiniA. 

Redakclc Plsln proll! $lę o przedrutk powyt.mtf ootatld. 

' 
' '.~ 

SPIS WAzNIEJSZYCH ~OśLIN ·LECZNI<;ZYCH W POLSCI 

(Dokończenie • Nr. 4). · 

Bez czarny (kwiaty) - maJ 
Bez czarny (tagody) - sierpień, wrzesień 
Lipa (kwiat:Y) - koniec czerwca, llpfec 

'Tawuła (kwiaty) - czerwiec, sierpień 
Głóg {kwiaty) - kwiecień, maj 
Głóg (jagody) - wrzesień, październik 
Jarzębina (jagody) .::... wrzesień, październik 
Picr\dosnek (l iśct'e I kwiaty) - kwiecień, maJ 
Pierwitisnek '(korzenie) - sierpień, październik 
M~c.:mica (!iście) - sierpień, wrzesień 
B '.}!'Ć''."'ka (l i'Scie) - sierpień, wrzesień 
Czernica (ziele ż ' kwiatem) - maj 
C7ernica (l<lg')dy) - lipiec, · sierpień 

W~ da w 1· u: Zwląz1•k Młodzieży Wiejskiej R. P. „"7łcl". 

Małota (llś~łe młode) ~ maf, ez;erwtec 
Malnla {Jagody) - Upiec, sierpień 
Piołun (ziele a kWłatem) - czerwiec, lipiec 
Połomc:inlk (ziele) - mat, wraeełeń 
Rdest pł8sl (ziele) - cz~rwtec, wrae11e6- · 
~krzyp (ziele) - czerwiec, wrzeelel'\ . 

_ Bratki (ziele .11 kwiatem) - kwiecień, lipiec 
Macierzanka (ziele) , - cgerwtee, lłplec 
Ty!łącznlk (stele z kwiatem) - lłplec, llerple6 
Bobr~k tróJIIU (ltłcle) - oaenńec. wraesle6 
Rdest pieprzowy (ziele) - --.!~leń, wraeslet\ 
Mydlik (korzenie} -:- wrzetleń; pałckłernłk. 

D.:_01607 A d r • 11 ŁócH, AL Kołełuukl 46.· 

Odl.i ito w druka rni Nr 4 Spółdzielni Wydawniczej •tCzytelnlk"1 l.ódf1 Swłrld ~ Red11.kłol'. M11.rłaa 'J'upallkl (Aleluanderł) 


